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fW y | , - i r -7 \ / t " !  fSi u katolickie, ilustrowane pi- 
„ I V I U I  ^ . y  1C? IX. gemko misyjne cila dzieci
i młodzieży, wychodzi w języku polskim, francuskim, 
włoskim, hiszpańskim, angielskim, niemieckim, czeskim, 

słoweńskim, węgierskim, katalońskim i chorwackim.
Prenum erata roczna 1.50 Złp., 1 M., 35 am. cts.

SPIS RZECZY: Matko, ochrzcij mnie. — Dzień 
szkolny w Misji. — Niedola T e i . . .  — Ngil. — Łami­
główki i rozwiązania. — O dpust zupełny.

I l u s t r a c j e :  Prowizoryczny krzyż wystawiony
przez małych pastuszków. — Mały urw isz ze szczepu 
Niam-Niam. — Czarownik z Korhogo.

Prenumeraty i ofiary
przesyłać można pod następującem i adresam i: 

Warszawa: Sodalicja K law erjańska ul. W arecka 10, 
m. 5. — Kraków: ul. św. Marka 25. — Poznań: ul. Szy­
mańskiego 6. — Wilno: ul. Zamkowa 19. — Częstochowa: 
ul. Panny Marji, Nr. 73 (aleje). — Krosno: (Małopol­
ska). — Gniezno: p. Anna Potulna, ul. Mieczysława I .— 
Kielce: p. Marja Kasperska, ul. Śniadeckiego 16, m. 8. — 
Bielsko: Piłsudskiego 7. — Łódź: p. Ignacy Dubas, ul. 
Przędzalniana 55. — Lwów: p. Fedaszów na,ul. Zadwórzań- 
ka 89, albo p. Berezowski Józef, ul. Kurkowa 65. — 
Wrocław: H irschstrasse 33. — A dres Domu Główne­
go: Rzym, Roma (123), via dell’Olmata, 6. — Ameryka; 
Sodality of St. P. Claver 3624 W est P ineB lvd St. Louis Mo. 
Numer konta P. K. O.: W arszawa 1.188. — Kraków 

142.248. — Poznań 200.015. -  Wilno 88.954.

OFIARY NADESŁANE

w miesiącu lipcu 1931 roku. 
w złp.

Dla murzynków: B. Kwidzińska 10; Ks. A. Król 10; 
M. Miziołek 10; J. Morawski 15; Ks. A. Arendzikowski 
9; S. M. P. w Brańsku 5*60; Ks. W. Guntek 5'50; Hadan



„W ielb im y  C ię, P a n ie  J e z u  C h ry s te  
i b ło g o sław im y  T o b ie ,

Ż eś p rz e z  św ię ty  K rzyż  T w ój 
św ia t  o d k u p ić  ra c z y ł”.

W  intencji naszych Prenumeratorów i Dobro­
czyńców odprawiają B iskupi i M isjonarze a fry ­

kańscy około 500 M szy św. rocznie.
X. 1931 — 24 000.
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Matko, ochrzcij mnie.
p rz e z  M is jo n a rk ę  w  A fry c e .

K idum a był uczniem  miłym i żądnym  nauk i; 
d o  szkoły uczęszczał regularn ie. R odzice jego 
byli to  pogan ie  za tw ardz ia li, a zw łaszcza b ab k a  
b a rd zo  niechętnem  okiem  p a trz a ła  na to , że jej 
10-letni u lubien iec m iał chodzić do szkoły k a to ­
lickiej. C hłopiec jednak, b y stry  i przebieg ły , jak 
to  byw ają m urzyniątka , um iał się w ym ykać i w y­
najdyw ać różne sposoby, aby  cichaczem  na sw o- 
jem  postaw ić, a  nie być karanym . P o  dw óch 
la tach  nauki prosił, ab y  go  ochrzcić. K azano mu 
poczekać jeszcze, aż będzie  starszy .

P ew n eg o  dn ia  K idum a baw ił się z to w arzy ­
szam i p rzed  cha tą . N ag le strze lił mu do g łow y 
pom ysł dziw aczny, jak to  n ieraz byw a u dz ie­
ci w  tym  wieku. W  pobliżu  s taw ian o  now ą cha­
tę . M ężczyźni odeszli od  ro b o ty , aby  pójść po 
gałęzie , a k ob ie ty  zajęte były  w  polu. N asz 
urw isz um yślił sobie w leźć na szczyt, choć w ią ­
zan ia  dachu jeszcze nie były  w ykończone. C o 
to  za przyjem ność b iegać po szczeblach jak 
w iew iórka, skakać, p rzem ykać się m iędzy bel­
kam i, to  złazić, to  w łazić, tą , to  ow ą stroną. 
D um ny był ze swej zręczności i bohatersk ich  
popisów . N iestety! nagle s tąp n ą ł źle, noga mu 
się obsunęła i nieszczęśliw y ch łopiec upadł. 
U derzyw szy o skałę, złam ał sobie b ied ak  kręgi, 
n ie  m ógł w yprostow ać się ani chodzić.

S m utna ta  w iadom ość doszła b ard zo  szybko 
d o  misji, rów nocześnie kazano  pow iedzieć Ojcu, 
że m alec wcięż go w zyw a. O baj m isjonarze jednak
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b y li w  d rodze, w ięc ja szybko pob ieg łam  do 
ch łopca . Z daleka już dostrzeg łam , że cha ta  
K idum y o toczona jest ludźm i spoglądającym i na 
s ieb ie  pow ażn ie i w m ilczeniu. G dy się zb liży­
łam , n ik t nie okazał ochoty  ustąp ien ia  mi z drogi, 
a le  u to ro w a łam  sobie przejście łokciam i. W  k ą ­
c ie  ch a ty  siedzia ła  b ab k a , ściskając kurczow o 
w  ob jęciach  w nuka. D ziecko jęczało żałośnie, 
oczy  m iało  p raw ie  bezprzy tom ne.

P rzy s tąp iłam  zupełnie blisko — K idum a p o ­
zn a ł m nie i w yrzekł w yraźn ie: „O  M atko, jakże 
s ię  cieszę, że przyszłaś. C hciałem  się sp y tać , czy 
.m ógłbym  n ap raw d ę  pójść do n ieba, jak to  nam  
n ie ra z  m ów iłaś..."

N a  te  słow a b ab k a  w rzasn ęła : „D iecko, dziec­
ko , co  ty  m ów isz: Ja  nie chcę, żebyś ty  był 
o ch rzcz o n y ..."  W szyscy obecni zaczęli krzyczeć 
ta k , że ja sam a drżałam . M alec na to m iast w y ­
d aw a ł się zupełnie spokojny. P o d a ł mi rączkę 
z b łag a ln ą  m inką, dodając: „M atko, ochrzcij mnie. 
N ie  obaw ia j się w rzasków  tych  ludzi, oni nie 
w iedzą, jak  pięknem  jest n ieb o ”. I zaczął zaraz 
n a  ca ły  glos odm aw iać najp ierw  a k t skruchy  
a  po tem  „O jcze n a sz ..."

S ta ra ła m  się uspokoić o toczenie, a K idum a 
d a w a ł mi znaki, aby  go jak najprędzej ochrzcić. 
P ew n y m  w yraźnym  głosem  pow tó rzy ł: „C h cęb y ć  
ochrzczony, chcę pójść do P a n a  B oga w  p ięk ­
nem  n ieb ie  i zgadzam  się na  śm ierć, jeżeli tak a  
je s t Jeg o  w ola". P ow iedzia łam  mu, że poniew aż 
to  je s t 21 m arzec, dzień  św. B enedyk ta , nadam  
m u jego  imię. U m ierający złożył rączki i po lałam  
g o  w o d ą  chrztu  św. P o tem  obiecałam  mu, że

11 *
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przy jdę znow u ju tro . „O  M atk o ” , jaka ty  jesteś d o ­
b ra , odpow iedzia ł., T eraz już jestem  ochrzczony...

M ały B enedyk t um arł teg o  sam ego d n ia . . .
P oczciw a b ab k a  naw róciła  się i d a ła  się 

ochrzcić p rzy  łożu zm arłego. W y p ro sił jej tę  
łaskę n iew ątp liw ie m ały wnuczek.

Dzień szkolny w Misji.
O pow . S iostra  Judyta — misj. od Krwi P rzen ajd roższej.

(  D okończenie).

Trzy S io stry  udziela ją lekcyj w  szkole. O  g o ­
dzinie 7-ej rano  rozpoczyna się nauka . N a jp ierw  
jest g im nastyka, co nasze dzieci n a tu ry  lu b ią  
najwięcej. S k ak an ia  i w d rap y w an ia  się nauczyły  
się od  różnych zw ierząt. P o d o b a  im się ró w ­
nież stan ie  i chodzenie w rzędach  i szeregach . 
Z ato  rachunki sp raw ia ją  im wiele trudności. P rz e ­
w ażnie są jednak  dzieci b a rd zo  p ilne; jedno  
chce prześcignąć d rug ie , a n iek tó re  ro b ią  w  jed ­
nym  roku w ielkie postępy . Szczególne mają. 
zam iłow anie do rysunków  i lub ią p rzedew szyst- 
kiem  rysow ać z fan tazji: jeden z ch łopców  ry ­
suje sam ochód, inny kolej żelazną, trzeci znów  
kreśli całą h isto rję  w  ob razkach .

P ew ien  dziew ięcioletn i m urzynek naszk ico ­
w ał św ieżo b ardzo  zajm ujące zdarzen ie . Ż ar­
łoczne szarańcze naw iedziły  n iestety  i n aszą  
misję. P on iew aż w  całyrn kra ju  w y rządza ją  
b a rd zo  w ielkie szkody, ogołacając doszczętn ie
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p o la , usiłow ano w ytęp ić je trucizną, w ylew aną 
z sam olo tów  na chm ary  tych  szkodników . To 
te ż  nasz m ały a r ty s ta  w ym alow ał b ard zo  w iele 
sza rańczy , lecącej w  pow ietrzu , a nad  n ią  sa ­
m olot. D w óch ludzi z załogi lotniczej sp ad a , 
i tru c izn a  leje się na nich, podczas g dy  sza rań ­
cz a  leci dalej.

J a k  dziecinne i naiw ne są te  nasze kędzie­
rzaw e  g łó w k i! G dy  z p oczą tku  nie w ładałam  
jeszcze do sta teczn ie  językiem  m urzyńskim , chcia-

Mały urwisz ze szczepu  N iam -Niam .

łam  dzieciom  d ać znak podczas pacierza , by 
n ie  ro zg ląd a ły  s ię  na w szystk ie  s tro n y  i k lasn ę­
łam  w  ręce. N atychm iast w szystkie dzieci k la ­
snęły  rów nież w ręce, m ów iąc dalej spokojnie 
pac ie rz . N ie zrozum iały, co to  m iało znaczyć
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i myślały, że klaśnięcie należy do pacierza.
W  Europie przeważa zdanie, że dzieci czarne  

są tępe i nierozwinięte, ale nie jest to  w ca le  
prawdą. Mamy w naszej szkole dzieci bardzo  
inteligentne, z któremi europejskie za ledw ie  
się mogą porównać; niemądre trafiają się ta k ie ,  
jak w szędzie na całym św iecie.

Gdy w południe zadzwonią na A nioł P ański, 
dzieci z ulgą oddychają, gdyż pięć godzin nauki 
szkolnej znuży trochę ich małe głów ki.

O d x/2 2 do V2 4 przychodzą uczniow ie w ie­
czorni w dwóch klasach na naukę o Sakram en­
tach św iętych; starsi chłopcy na lekcje angiel­
sk iego i pracę w ogrodzie, dziewczynki na lekcje 
robótek. — W ieczorem , po zamknięciu szkoły , 
idziemy my Siostry odw iedzać chorych.

I tak każdy dzień w życiu misyjnern jest 
uświęcony m odlitwą, radością i pracą, pokojem  
i szczęściem . Praca dla dusz darzy nas życiem  
tak pięknem w  misji, że my Siostry-m isjonarki, 
nie zam ieniłybyśm y naszych ubożuchnych ch at 
na żadne bogactw a w  św iecie.

Niedola Tei...
S z tu c z k a  w  jed n y m  akcie .

(  D okończenie).

S C E N A  V.
S io s t ra ,  T ea .

SIO STRA.
Teraz już w sercu twojem B óg  g o śc i. 
Niech pozostanie pełne radości
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I chwile męki, chwile cierpienia 
Niechaj ci w rajski żywot zamienia. 

(W ychodzi).

S C E N A  VI.
T ea sam a.

TEA.
Panie, już teraz na wszystkie męki 
Jestem gotowa... Dzięki Ci, dzięki!
Lecz tylko chwalić Cię będzie bieda,
Bo tutaj matka pewnie mi nie da.

( Wchodzi m atka z Szam anem  .
S C E N A  VII.

T ea, m atka, Szam an.
SZAMAN.

To ta dziewucha, więc nad nią czary 
Czyniła tamta Siostra z ich wiary?
Także mi wiara... chcą się wymigać 
Jak  wierzyć w Boga, gdy go nie widać.

MATKA.
Zróbże Szamanie nad nią zaklęcia,
Bo ja się lękam tego dziewczęcia — 
Siostra mi na złość pewnie robiła,
Abym jej nigdy więcej nie b iła ...

SZAMAN.
No, nie przeszkadzaj mi już, kobieto,
Robić zaklęcia... (zam yśla się) to nie to, nie

[to —
Nie widać na niej żadnego śladu,
Lecz gdy napije się żmii jadu 
I będzie zdrowa — to znaczy: czysta,
Ale gdy umrze, rzecz oczywista
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Oczarowana, (wyciąga flaszkę)
No, pij dziewczyno! — 

Nie krzyw się, przecież to dobre wino. 
(Tea  pije i chwyta się z  jęk iem  za piersi).

TEA.
O, jak mnie piecze! o, jak mnie pali!

SZAMAN.
Widzisz, nieczysta, a więc się żali.
Ja jestem mądry, wiem co potrzeba.

MATKA (z ironją).
Raduj się Teo! idziesz do nieba.

Tea (wije się w boleściach, leżąc na macie). 
W chodzi Siostra i nie widząc Tei mówi: 

SIOSTRA
Powracam, matko! Dzieci z Poznania — 
Przysłały grosze. W arte  kochania 
Takie serduszka... Teę zawołać t rz e b a . . .  

TEA.
Siostrzyczko, ja już idę do nieba...

SIOSTRA.
O  Teo, dziecię, co ci się stało?

TEA.
Już moja dusza opuszcza ciało.
Opuszcza ciało, do nieba idzie...
O  S iostro ...  Siostro, ja Boga widzę... 
Wyciąga do mnie Swe święte dłonie,
A przy Nim jakaś Pani w koronie 
Uśmiecha do mnie się mile, słodko...

SIOSTRA.
O  Teo, Teo, moja pieszczotko,
Ty, niby anioł idziesz do nieba!
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Módl się za Misje, bo  nam  po trzeba
O rędow niczk i takiej u Boga.
P ro ś  też tę  Pan ią ,  o Teo d ro g a  —
To jest Najświętsza Marja P a n n a . . .

TEA.
Boże, już idę, id ę . . .  H osanna!

M aryśka G łaszczków na.

K O N I E C .

3
Ngil.

P rz e z  O . T rilles , M isjonarza .

Przyby łem  do zaludnionej murzyńskiej wioski 
z  pokolenia F an g ó w  i wszyscy mieszkańcy zg ro ­
madzili się wieczorem wokół mnie na d ługą 
pogaw ędkę. Rozm awialiśm y o rozm aitych  rze ­
czach i te  duże dzieci — tak  bow iem  m ożna 
śmiało nazw ać m urzynów — zadaw ały  mi nie­
ustannie  najdziwaczniejsze i najrozmaitsze p y ­
tania .  N agle oniem iała ta  ożyw iona g ro m adka , 
s łow a zam arły  na ustach, pomieszani i p rz e ra ­
żeni rzucają po  sobie wylękłe spojrzenia. Dziki
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krzyk  daje się słyszeć z n ieprzejrzanych  są ­
siednich  lasów ; k to  go k iedykolw iek słyszał, 
tem u brzm i w uszach przez całe życie. Jest to  
och ryp ły  p rzerażający  ryk, nie mający w cale p o ­
d o b ień stw a do ludzkiego głosu. N a p o w tó rn y  o d ­
g łos teg o  dzik iego  ryku w szyscy się rozpierzchli, 
zostaw iając fajki i sto łk i w nieładzie , by sk ryć  s ię  
do  chat, k tó rych  drzw i i o tw o ry  szczelnie p o za­
m ykano. Z ostałem  ted y  sam  jeden. N ie bez p o w o ­
du był ten  p rzestrach  i ucieczka w szystkich. B iada 
kobiecie i każdem u w ogóle, k to b y  się w  tej chw ili 
odw aży ł pokazać, bo  zostałby  zab ity  n atych ­
m iast. Cóż to  być m oże? — pom yślałem . D la­
czego ta  w ieś p rzed  chw ilą tak  ożyw iona p rz ed ­
s taw ia  nagle w idok  m iejsca o p u sto sza łeg o ?  „O to  
N g i l  się zbliża". Ngil jest d la  w szystkich  naj­
groźniejszym  czarow nikiem  — by w a w ysyłanym , 
by w ykryć złodziei i m orderców  i tych  w ino­
w ajców  u k arać  śm iercią. Ngil jest okru tny , n ie  
m ożna z nim żartow ać . S po tkan ie  teg o  czaro ­
w n ik a  grozi śm iercią, d la teg o  każdy  ucieka, 
og ień  w  ch a tach  byw a zgaszony, . pochodnie 
zdm uchnięte . To w ięc było  p rzyczyną popłochu  
ludzi, ra tu jących  się ucieczką. G dy na  w idok  
zbliżającego się N gila ujrzałem  się sam  jeden, 
chw ilow o zan iepoko iło  m nie moje k ry tyczne 
położenie, lecz spo tkaw szy  się z nim  oko w oko, 
pom yślałem , że jako ksiądz kato lick i n ie p o w i­
nienem  nigdy ustąp ićb a łw o ch w alcy , inaczej czarni 
m ogliby słusznie pow iedzieć, że jeżeli m isjonarz 
lęka się ich fetyszy, w idać, że one są p o tężn ie j­
sze. Zostałem  ted y  na miejscu i czekałem  sp o ­
kojnie, co się dalej stanie. C hińczyk m ów i:
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w  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie  z ró b  s ię  m a ły m , b y  c ię  
n ie  d o s trze żo n o . F ra n c u z , o  b o h a te rs k ie j d u s z y , 
m ilc z y , k ła d z ie  rę k ę  na m ie czu  i w o ła :  b a c z ­
n o ś ć ! —  to  zna czy , p rz y g o tu j s ię  d o  w a lk i .  Ja 
je s te m  F ra n cu ze m , m o im  m ieczem  je s t k ru c y f ik s  
w  p o d n ie s io n e j p ra w ic y . —  W  ś w ic ia  te g o  
c z a ro w n ik a  n a p rz ó d  p o ja w ia  s ię  d z ie c k o , d z w o n i 
i p rz e b ie g a  w ie ś , k rz y c z ą c : „Z a m y k a jc ie  d rz w i,  
N g i l  s ię  z b liż a , N g il  s ię  z b l iż a ! "  P o cze m  w ra c a  
i p rz y łą c z a  s ię  d o  p o c h o d u . T e m u  m a łe m u  p o ­
p rz e d n ik o w i to w a rz y s z y  c z ło w ie k  z z a m a s k o w a ­
ną  tw a rz ą  i z p ę k ie m  z a tru ty c h  s trz a ł w  rę k u . 
Są to  k i je  o  s p ic z a s ty c h  k o ń ca ch , u m a c z a n y c h  
w  so ku  tru ją c e j ro ś lin y , k tó re j m o rd e rc z y  s k u ­
te k  p o d o b n y  je s t d o  znane j w  E u ro p ie  s tr y c h n in y .  
N a k o n ie c  p o ja w ia  s ię  o s ła w io n y  N g il ,  t r z y m a ją c  
w  je d n y m  rę k u  k i lk a  s trz a ł,  w  d ru g ie j zaś na  
k r ó tk im  k i ju  o c z e rn io n ą  lu d z k ą  czaszkę. T w a rz  
je g o  je s t bez m a s k i, na  g ło w ie  k o ły s z e  s ię  k o ­
ro n a  z p ta s ic h  p ió r ,  o d z ie ż  je s t tk a n in ą  z w łó ­
k ie n  b a n a n ó w . Z a le d w ie  m n ie  z o b a c z y ł, z d z i­
w io n y  i o b u rz o n y  m o ją  o d w a g ą , ro z k a z a ł m i 
s tra s z n y m  g ło se m , a b y m  ja k  n a jp rę d z e j u c ie k a ł.

T e ra z  w ię c  o d w a g i!  —  p o m y ś la łe m  —  j« s te m  
tu ta j i tu  p o z o s ta n ę . ..  N ie  ruszę  s ię  z m ie js c a ! 
N g il  p o d c h o d z i i p o w ta rz a  s w ó j ro z k a z , a k ie d y  
i te ra z  n ie  u s łu c h a łe m , rz u c ił na  m n ie  s trz a łę . 
C z y  m ia ł z a m ia r  m n ie  z a b ić  lu b  te ż  ty lk o  p o ­
s tra s z y ć  —  n ie  w ie m  te g o . S trz a ła  za szu m ia ła  
k o ło  m ego  ucha . N g i l  k rz y c z y , g n ie w a  s ię  i rzu ca  
m i w ś c ie k łe  s p o jrz e n ia , d ru g a  je g o  s trz a ła  g rz ę ź ­
n ie  w  fa łd a c h  m e j s u ta n n y . P o c h w y c i ł  za trz e c ią ,  
w te d y  p o s tą p iłe m  k r o k  n a p rz ó d  i p rz e rw a łe m



C z a ro w n ik  z K o rh o g o .
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dotychczasow e milczenie, wołając: „W strzym aj 
się Ngilu, idź swoją drogą. Ja  znam twoje za ­
sady, ty  nie masz p ra w a  mnie do tknąć, oddal 
się ode mnie". „G ardzisz  m n ą?"  „Nie gardzę, 
ale idź swoją d rogą ,  mnie nic nie przestraszy". 
Ngil staje p rzede  m ną i mówi z dzikim w z ro ­
kiem: „Poniew aż udajesz, że mnie znasz, p rze ­
konam  się o tern, zadając  ci p a rę  p y tań  — 
i trzęsąc  nad  moją g łow ą tru p ią  czaszką, roz­
sypyw ał za tru ty  popiół na tw arz  i ram iona moje: 
„K tóż je s tem ?"  — „Jesteś Ngil, o k tórym  mó­
wią, że w ykryw asz złe kobiety, złodziei i m or­
derców ; znam cię o ddaw na , d o tąd  nie miałem 
jednak  d o w o d ó w  twojej potęgi, a chciałbym się
0 niej przekonać". — „Ujrzysz ją; czy znasz 
moją żo n ę?"  N a to  py tan ie  mogłem mu dać 
dok ładną  odpow iedź , gdyż od jednego z n a ­
szych chrześcijan dowiedzia łem  się różnych s z c z e ­
gółów  o Ngilu i jego zwyczajach.

W ięc pow iedzia łem : „Znam tw oją  żonę, n a ­
zyw a się A m aye. — A  co uczynię teraz moim 
dzieciom przez czaszkę, k tó rą  wywijam  nad: 
tw oją  g ło w ą?  Rozpoznasz winowajców. — I jak 
oni będ ą  się zach o w y w ać?  P o d n io są  sw e ręce 
do n ieba  i do  Ngila, sw ego ojca, w ołać będą. —  
A  czy ja uczynię to  z tobą, co z n iem i?  — 
Nie, bo jako dziecko i kap łan  Boga, k tó ry
1 tw oim  jest Panem , nie jestem tw ym  p o d d a ­
nym i nie masz żadnej w ładzy  nade mną. — 
Dobrze, więc pozo tań  w spokoju. Znam cię, nie 
lękaj się o d tą d  mojego g n iew u !” — I m ówiąc 
to, poszedł dalej. 1 ta k  uszedłem szczęśliwie 
niebezpieczeństw a, k tó re  było istotnie większe*
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niż m yślałem . Ł atw o  m ógłbym  być w  tern sp o ­
tk an iu  zabitym , a w ładze zby t odd alo n e  od 
L ibreville, nie w iedząc co się ze m ną sta ło , b y ­
łyby  może mnie uw ażały  za zaginionego. D w a 
razy  przeszedł N gil wieś, p rzed  każdym  dom em  
za trzym ał się i tru p ią  czaszką uderzając  o drzw i 
k rzyczał i przeklinał. Zw róciłem  się do to w a­
rzysza N gila o w yjaśnienie tego , i dow iedziałem  
się, że p rzed  trzem a dniam i um arła  có rka k ró la  
i Ngil z dalek ich  s tro n  k ra iny  N tun  zosta ł p o ­
w ołanym , by odnaleźć m niem anego m ordercę 
dziew częcia. N gil p rzeszedł ca łą  w ieś, na sam ym  
końcu tejże, skąd  rozpoczął pochód, zgrom adził 
około  siebie cały swój o rszak  i rozpoczął dziki 
tan iec . Ż adne oko ludzkie, nie należące do  tych 
cerem onij, nie śm ie p a trzeć  na nie. Ja , jako 
w tajem niczony, m ogłem  się zbliżyć. Taniec był 
ożyw iony. N gil sław ił ciągle sw ą p o tęg ę  i czyny 
b o h a te rsk ie , obecni pada li na  ziem ię, rycząc: 
„yo, yo! w szystko uczynił Ngil, Ngil jest po tężn y .” 
P o tem  n astąp iła  d ługa m ow a, N gil zbliża się 
pow ażnie do  zgrom adzonych i każdego  z osobna 
d o ty k a  czaszką, p rzek ład a  z p raw ej do lewej 
ręk i tę  tru p ią  g łow ę i obejm uje w  sw e ram iona 
p rzez siebie pośw ięconych. P rzyszed łszy  do  mnie, 
za trzym ał się chw ilę, zaledw ie d o tk n ą ł czoła 
m ego i poszedł dalej. C erem onja ta  o d b y ła  się 
w  najw iększem  m ilczeniu. Najm niejszy szep t 
by łby  surow o ukarany . G dyby  pies jaki nadb ieg ł 
szczekając, zostałby  natychm iast zabity , n ik t nie 
m oże się tem u sprzeciw ić, bo  N gil jest w szech­
m ocny. T aniec rozpoczyna się na now o, przy  co­
raz  żyw szym  odgłosie  tam -tam u . N gil leży na
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ziem i, w ije się w  kurczach, p rzew raca  oczy 
w  najokropniejszy sposób , toczy p ianę w a tak u  
ep ilep tycznym . — W szystko  to  razem  przy  b la- 
dem  św ietle  księżyca zdaje się być sceną, p rz e d ­
staw iającą  piekło. N agle daje się słyszeć p rze­
ciąg łe w ołan ie : Yo, Y o: Ngil podn iósł się z ziemi 
i dum nie kroczy  z podniesioną głow ą, w orszaku  
sw ych poddanych . N astępne uderzen ie b ęb n a  za ­
p o w iad a  zupełny spokój, tan iec  ustaje  i każdy  
w  m ilczeniu odchodzi. G dy to  piszę, p rzed staw ia  
mi się jeszcze ta  s traszn a  noc, k tó rą  w olałbym  
p rzyp isać  rozgorączkow anej fantazji. G dy  po tem  
przejściu znalazłem  się w śród  m oich ludzi, p rzy ­
znali mi się w  cichości, że przez cały ten  czas o d ­
m aw iali różaniec, bo byli pew ni, że jestem  s t ra ­
cony, że N gil zaw lókłszy mnie do lasu, zabił mnie 
w  ciemnej kryjów ce, d la  p rzekonan ia  n iew olni­
ków  o swej po tędze , d la  ich zniechęcenia i z a ­
chw ian ia ich ufności w  spraw ie , m ającej na celu 
ich p raw dziw e szczęście!

Z agadka.
R. E.

K to p ierw szy  u ją ł się za m urzynam i 
Sprzedaw anym i ja k  proste bydlęta?

K to sw ej płom iennej w ym ow y grom am i 
S k ru szy ł ohydne niewolnictwa pęta?  

Skargę A fryk i kto duszą gorącą
O dczu ł i cisnął p rzed  sum ienie świata?  

K to w  niewolniku czarnym  uznał brata 
I  jego ludzkich praw  sta ł się obrońcą? 

Ze czcią  go będzie św iat zaw sze wspom inał 
B y ł to syn Francji, B iskup i Kardynał.
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R ozw iązan ie łam ig łów k i z Nr. 9-go.
(U łoż. „C za rn y  lo c z e k ” ).

R

P iotr Skarga.

Pa - dwa.

R ozw iązanie szarady.
(R. E.)

R ozw iązanie z Nr. 10-go.

P iotr

Klawer.

1. P ire n e je .
2. Id e o w iec .
3. O ddech .
4. T ogo.
5. R a tu sz .
6. K aw a .
7. L ogogry f.
8. A b ażu r.
9. W iochy.

10. E w a n g e lik .
11. R aki.

ODPUST ZUPEŁNY,
k tó re g o  p o d  zw y k łem i w a ru n k a m i d o s tą p ić  m o g ą  c z ło n ­
k o w ie  i z e la to rz y  S o d a lic ji ś w ię te g o  P io t r a  K la w era , 

a  w ię c  i c z ło n k o w ie  „Ligi d z iec i d la  A fry k i .
30 l is to p a d a , w  d z ie ń  św . A n d rz e ja , A p o s to ła .

N a k ład e m  S o d a lic ji K la w e rja ń sk iej.

O d b i to  w  d r u k a r n i  T o w . iw .  M ic h a ła "  A rchT  w  M ie jsc u  P ia s to w e m .



M ieczy sław  3; S to w . św . W ine. a. P a u lo  z Ł az a rz a  — P o ­
zn ań  ze  sk a rb o n k i 20; W . 10; K ru c ja ta  E u ch a r. D ą b ró w ­
k a  M ała 40; D z ie rż an k a  8; O c h ro n k a  Ja w o rz n o  ze  s k a r ­
b o n k i 16; S z k ó łk a  P a ń sk a  G ó ra  ze  sk a rb o n k i 12; M a- 
ru sz c z a k  sk a rb o n k a  4‘20; K w ie k ó w n a  5; k lasa  IV b. szk o ła  
11 D ą b ró w k a  M ała 11'24; z d ro b n y c h  o f ia r  244'35.

Liga d z iec i d la  A fryk i: H . B a n aszk iew ic z ó w n a  6; A. 
S e ife r tó w n a  7'70; H a d a n  M ieczy sław  25‘80; G im nazjum  
S S . N ep . P . N. M. P . B iały  K la sz to r  10'50, z d ro b n y c h  
o f ia r  69T 2. O d  W acu sia  z C z a c h u re k  u sk ła d an e  1‘50 na 
c h le b  św . A n t. w  in t. n a w r. b lisk . o so b y .

Czemu zbierasz znaczk i pocztow e?

Ś m ie je sz  s ię  b ra c ie , że  zn aczk i zb ie -
[ ra m ?

o n ie  szy d ź , p ro sz ę , m ój miły! 
B o  n ie  u w ie rzy sz , ile  t e  zn aczk i 

d o b re g o  już  uczyniły .
J e d n i  z b ie ra ją , d ru d z y  so rtu ją , 

inn i w  k o le k c je  sk ła d a ją ;
T a k  s k rz ę tn e  r ę c e  p rz e z  sw o je  tru d y  

za  n ie  p ie n ią d z e  z b ie ra ją .
A  za  p ie n ią d z e  m is jo n a rz e  

n ie  je d n ą  b o le ść  uko ją ,
D z ia tk i w y k u p ią , d o  m isji p rzy jm ą, 

g ło d n y ch  n a k arm ią , n a p o ją .
A  w ię c  i w sz y s tk ie  t e  k ró tk ie  ch w ile  

m eg o  m ałeg o  m ozołu ,
N ie  z g in ą  p e w n ie , b o , ta k  p ra c u ję  

z  m is jo n a rzam i p o sp o łu .
Z e b ra n e  zn aczk i p o c z to w e  p rzy jm u ją  w s z y s tk ie  filje  

i b iu ra  S o d a lic ji, k tó ry c h  a d re sy  są  p o d a n e  na  2-g iej 
s tro n ie  o k ład k i.

niiiiiiiiiiHiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii
Jeżeli kto dotąd je sz c z e  nie u iścił prenum eraty za  

„Murzynka" za rok 1931 niech raczy łaskaw ie to usku­
tecznić w najkrótszym  czasie , pom nąc, że  d ług tego  
rodzaju krzyw dzi Misje.



PANIENKI
z w yższem  w ykształceniem , m ające pow ołanie zakonne, 
znajdą w książeczce p. t. „Powołanie misjonarki-pomocni- 
cy dla Afryki* treśc iw ie  zebrane  ch a rak te ry styczne  rysy 
życia m isjonarki-pom ocnicy, tudzież  znam iona pow ołania 

do Sodalicji.
A dresy , pod k tó rem i m ożna nabyć pow yższą b roszurkę, 

um ieszczone są  na drugiej stro n ie  okładki.

Związek mszalny dla Afryki.
Dochodzą nas głosy z mogił: „Byliśmy tern, 

co i wy; w y także umrzecie”. Żeby o nas nie 
zapomniano po śmierci, pamiętajmyż teraz o du­
szach cierpiących i pomagajmy im. Taką pom o­
cą jest „Związek mszalny dla A fryki”. Jedno­
razowy datek 1 zł., zapewnia duszom w  czyścu  
cierpiącym łaski wyjednane 300 Mszami św. 
rocznie, które się odprawiają za staraniem So­
dalicji św . Piotra Klawera, a jest zarazem jał­
mużną dla misyj. Któżby mógł odm ów ić duszom  
swych drogich zmarłych tej pociechy? — Bądź­
cie miłosierni, a dostąpicie miłosierdzia.
   .

Kalendarz św. Piotra Klawera na rok 1932
jes t w ielce ciekaw y, pouczający, a p rzy tem  niedrogi 

(cena 80 gr.), i zaw iera  liczne ilu strac je  w tekście . 
B ezpłatny  d o d a tek  doń stanow i obraz Narodzenia Matki 

Najświętszej oraz Kalendarz śeienny na rok 1932.

Kalendarzyk Misyjny dla dzieci i młodzieży.
Mały, k ieszonkow y kalendarzyk ilustrow any, z in te resu - 
jącem i opow iadaniam i z „C zarnego  L ądu”, nadaje się 

doskonale dla uczącej się m łodzieży. C ena gr. 20. 
Do nabycia w Sodalicji św . P io tra  K law era.


